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Kraków, 21 stycznia.

Obchodzimy dziś czterdziestą rocznicę 
ostatniej orężnej walki za wolność.

Na wybuch powstania styczniowego zło*- 
iyiy. się różne przyczyny.

Pierwszą była zbyt wielka wiata we własne 
siły, zbyt wielkie złudzenie, że, skoro rząd 
narodowy obwieści ludowi zniesienie pań­
szczyzny, lud ten chwyci za kosy racławickie 
i wypędzi wroga z granic ojczystych.

Drugą przyczyną była również zbyt wielka 
wiara w przychylność Europy, w potęgę 
i dobrą wolę Napoleona III. Zygmunt Kra­
siński już w r. 1852 poznał, że ten człowiek 
,to nie duch, ale raczej trup galwanizowa­
ny Napoleona I* i obawiał się, że może 
przyjdzie nam »dostać się pod panowanie 
historycznego szulera*. Obawy Krasińskiego 
sprawdziły się, ale złudzeniu naszemu dzi­
wić się nie można, skoro i carat z trwogą 
wyczekiwał, co powie cesarz Francuzów 
i pod wpływem tej trwogi po wypadkach 
1861 r. wstąpił na drogę ustępstw.

Ustępstwa te tern większe obudziły na­
dzieje wśród żywiołów gorętszych i sprowa­
dziły trzecią, może najgłówniejszą, przyczynę 
wybuchu powstania: niezgodę domową.

Po jednej stronie stanęli gorętsi, nieobli- 
czający się ze stosunkami i okolicznościami, 
pragnący w ciągu jednej chwili odrobić to 
wszystko, co całe pokolenia utraciły; po 
stronie drugiej zebrali się ludzie zimniejsi, 
trzeźwiej na rzecz patrzący, lecz pozbawieni 
tych przymiotów, bez których ludziom stanu 
obchodzić się nie wolno. Kiedy pierwsi 
w gorączce swej wietrzyli zdradę u steru 
i okazywali brak zaufania do władzy, z sze­
regu ziomków do życia powołanej, drudzy, 
odurzeni narkotykiem władzy i siły, niestety 
na obcych bagnetach opartej, nie umieli 
owładnąć ruchem, ująć w swe ręce jego 
nici, lecz z całą bezwzględnością i arogan- 
eyą pragnęli gorące żywioły zdeptać i usu­
nąć. Zamach na Wielopolskiego i ks. Kon­
stantego, oto nierozważny i zgubny poryw 
namiętności pierwszych — urządzenie branki, 
oto odpowiedź drugich, nietylko karygodna, 
ale będąca dowodem braku odpowiedniego 
uzdolnienia do przewodzenia społeczeństwu, 
znajdującemu się w tak anormalnych wa­
runkach.

Wielopolskiego potępiano bezwzględnie, 
a później bezwzględnie wynoszono, jako 
ideał męża stanu i obywatela. W krótkim 
dziennikarskim artykule okolicznościowym 
niema miejsca na wyczerpującą ocenę dzia­
łalności ówczesnego naczelnika rządu cywil­
nego — to jednak pewna, że człowiek ten, 
mimo wszelkiej potęgi umysłowej i, chcemy 
wierzyć, najlepszych zamiarów, nie zdołał 
zrozumieć odpowiedzialności, jaką wziął na 
siebie przed narodem. Mąż stanu nie powi­
nien drażnić, upokarzać, roznamiętniać i 
oburzać, ale łagodzić — mąż stanu w po­
łożeniu ówczesnem powinien był mieć dla 
narodu nie pychę i sarkazm, nie gwałt i 
bagnety, ale wyrozumiałość. Lekarz nietylko 
z wiedzą, ale z miłością ma przystępować 
do chorego, a nim zada lekarstwo, winien 
naprzód zbadać indywidualne właściwości 
organizmu i zastosować do nich swą umie- 
fâość, aby zamiast wyleczyć, nie zabił, 

arzem takim Wielopolski nie był.
Najwyższym rozumem mas jest posłu­

szeństwo dla ludzi trzeźwych i rozumnych, 
najwyższym zaś rozumem mężów stanu było 
i będzie poznanie swego społeczeństwa, ule­
ganie mu w drobiazgach, wyrozumiałość dla 
jego choćby słabostek i stawanie samym na 
czele ruchu, aby mu nadać właściwy kie­

Maryan Langiewicz. Urodził się w 
1827 r. w Poznańskiem. Był ofieerem re­
zerwowym pruskiej artyleryi. Przed rokiem 
1863 w szkołach wojskowych polskich w 
Paryżu i Cuneo, które miały na celu przy* 
gotowywać oficerów do przyszłego powsta­
nia, był nauczycielem. Dnia 10 marca 1863 
r. zrobiono go dyktatorem, lecz już w dzie­
sięć dni później przeszedł granicę austry- 
acką, a zmarł w 1887 r. w Konstantynopo­
lu. Był to człowiek osobiście bardzo od­
ważny, lecz brak zawodowych wiadomości 
nie pozwolił mu wyzyskać odpowiednio 
chwili, gdy Austrya jeszcze nie wystąpiła 
wrogo wobec ruchu narodowego i gdy by­
ły pewne nadzieje, iż, w razie powodzenia 
oręża polskiego, Francya, względnie Anglia, 
ujmą się za nami. W r. 1877, — wojna Tur- 
cyi przeciw Rosyi — łączono niesłusznie jego 
nazwisko z utworzeniem legionu polskiego.

Zygmunt Sierakowski, jeden z naj­
bardziej bohaterskich ludzi, co pądli ofiarą 
Murawiewa, człowiek charakteru czystego 
jak brylant, oficer mający przed sobą świe­
tną karyerę, jak rzadko który z ówczesnych 
poiaków-oficerów w armii rosyjskiej, uro­
dził się w 1827 r. W czasie powstania przy­
brał psiudpmm Dołęgi i nieraz moskalom 
dał się we znaki. Ciężko rannego dostali 
go w swe ręce i po wyleczeniu powiesili 
na rozkaz »wieszaijela“ 27 czerwca 1863 r. 
Nawet nie dyli moskale umrzeć mu śmier­
cią żołnierską przez rozstrzelanie — jemu, 
co tyle dla ucywilizowania ich armii zdzia­
łał, był bowiem członkiem koimsyi, która 
carowi Aleksandrowi II. wykazała, konie­
czność zniesienia w wojsku rosyjskjem kary 
cielesnej.

Józef hr. Hauke-Bosak - takie, jak 
wiadomo, przybrał nazwisko na czas walki 
z wrogami, jeden z najświetniejszych ofice­
rów armii rosyjskiej, posiadający nawet ko- 
neksye z dworem rosyjskim, nie zawachal 
się dla Ojczyzny poświęcić wszystkiego. Już 
podpułkownik gen. sztabu rosyjskiego w 31 
roku życia poszedł do powstania. Bił się 
znakomicie w dawnern województwie San­
domierskiem, a miał to szczęście, że zginął, 
jako generał brygady wojsk republiki fran­
cuskiej, w 1871 roku pod Dijon.

Zygmunt Padlewski, także oficer wojsk 
rosyjskich już w 1861 roku opuścił jego 
szeregi, gdy zaś powstanie wybuchło stanął, 
jako jeden z pierwszych, do boju. Schwy­
tano go i powieszono 15 maja 1864 r. w 
Płocku.

I jeszcze jeden bohater, Romuald Trau- 
gut, ten, który dał życie razem z Krajew­
skim, Żulińskim, Jeziorańskim i Toczyskim, 
dnia 8 sierpnia 1864 roku na stokach cy­
tadeli warszawskiej. Kto wie, czy jego los 
nie był smutniejszy, niż wyżej przytoczo­
nych ?... Tamci przynajmniej walczyli z bro­
nią w ręku, ten zaś, jako członek Rządu 
narodowego pracował dla dobra Ojczyzny, 
nieznany nikomu...

Cześć ich pamięci!

runek. Przed wybuchem powstania 1863 r. 
tego wszystkiego nie było. Dzieje zapisały 
tylko obustronną winę — a po czyjej stro­
nie była większą, to rzeczy nie zmienia.

Przyszła klęska. Kilkadziesiąt tysięcy padło 
na placu boju, zginęło na szubienicach, w . 
kazamatach i wśród śniegów Sybiru... — 
drugie kilkadziesiąt tysięcy poszło na przy­
musowe lub dobrowolne wygnanie. Zniszczo­
no dobrobyt kraju, przybyło ruin, pozostały 
zgliszcza i długo niezagojone rany.

A jednak mają słuszność ci, co obok strat 
zapisują zyski w bilansie powstania.; Uwła­
szczenie włościan, choć przeprowadzone 
przez moskali, było bądź co bądź rezulta­
tem powstania. Bolesne ofiary stały się po­
siewem patryotyzmu wśród mas nieuświa­
domionych narodowo. A co nas zapala, 
wzmacnia, jednoczy, jak nie wspomnienie 
o Kościuszce, księciu Józefie, o legionach, 
roku 1831? A wszakże to wspomnienia 
również klęsk, niepowodzeń, ofiar i złudzeń.

Rokiem 1863cim, jako należącym już do 
historyi, powinni się zająć historycy. Wpra­
wdzie przykre i bolesne były kłótnie i re- 
kryminacye, jakie nastąpiły zaraz po klęsce, 
ale można było je zrozumieć (nie usprawie­
dliwić), boć to rzecz zwykła, że ludzie i stron­
nictwa pragną zawsze zwalić ze siebie w 
części, lub w całości, winę wspólnych nie­
szczęść i niepowodzeń. Ale dziś, po latach 
czterdziestu, kiedy większa część tych, co 
w walce brali udział, spoczywa już w mo­
gile, a pozostała garstka żyje w całkiem 
odmiennych warunkach, kiedy już drugie 
pokolenie tylko z książek i opowiadań wie 
o tych dniach wielkich nadziei i wielkich 
rozpaczy — dziś i ci co walczyli, i ci co 
po nich przyszli, mają już prawo i obo­
wiązek spokojnie, rozważnie, bez namiętno­
ści, rozpatrywać dzieje roku 1863. Kto dziś 
odgrzebuje stare waśnie, kto dla interesów 
dzisiejszych porusza tendencyjnie te sprawy 
wczorajsze, ten rzuca nowe zarzewie nie­
zgody pomiędzy społeczeństwo, które po­
winno na drodze cichej, nieustannej pracy, 
dążyć do ziszczenia ideałów narodowych. 
A tej niezgody mamy zaiste już tak wiele, 
że rozdmuchiwanie jej, rozszerzanie, jest 
czynem karygodnym tern więcej, jeżeli ci, 
co go popełniają, czynią to jedynie dla inte­
resu stronnictwa i dla reklamy swych mnie­
manych zasług i rozumów.

Pora już doprawdy, aby nieszczęśliwy 
rok 1863 przestali wyzyskiwać dla swych 
celów ludzie i stronnictwa, pora, aby prze­
stano korzystać z tego nieszczęścia narodo­
wego! Niech historycy wytrącą pióro dyle­
tantom i politykom koteryjnym — i niech 
nam przedstawią dokładny a spokojny obraz 
tego pogromu. Wówczas czytając karty tego 
obrazu, będziemy krzepili serce przykładami 
wielkich poświęceń, a jednocześnie krzepili 
rozum, wyciągając naukę z błędów.

A jutro jako w czterdziestą rocznicę wybu­
chu tej ostatniej walki za ojczyznę, idźmy do 
świątyń Pańskich pomodlić się za tych, co 
życiem miłość wolności zapłacili, co dla do­
bra naszego i przyszłych pokoleń, uczynili 
z siebie całopalną ofiarę. Czcijmy ich świętą 
pamięć i prośmy Boga, aby ta wielka o- 
fiara nie poszła na marne, ale stała się fun­
damentem naszego odrodzenia.

Cześć ich pamięci!

Z okazyi czterdziestoletniej rocznicy wy­
buchu powstania styczniowego podajemy 
dziś portrety kilku najwybitniejszych ucze­
stników tej walki bohaterskiej, podjętej w 
imię najpiękniejszych ideałów, jakie ludz­
kość posiada: wolności i równości.

Wiadomości jolityczne.

— Doktorowi Koerberowi, który dotąd wcale 
zgrabnie przewijał się między rozmaitemi Scyl­
lami i Charybdami polityki austryackiej, tym razem 
pośliznęła się noga: konferencye czesko- 
niemieckie zostały zerwane. W [spra­
wie tej donoszą z Wiednia:

Wczoraj popołudniu zebrali się w gmachu 
prezydyum gabinetu uczestnicy konferencyi ugo­
dowej. Pierwszy zabrał glos poseł dr. Pacak 
i oświadczył, że zastępcy narodu czeskiego nie 
są w stanie rozpocząć obrad nad sprawą ure­
gulowania kwestyi językowej u władz państwo-
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wych w Czechach na podstawie zasad, wyra­
żonych w elaboracie rządowym. Elaborat ten 
bowiem sprzeciwia się zasadom równoupraw­
nienia obu narodowości i ustawom zasadniczym, 
albowiem języki krajowe, czeski i niemiecki, 
powinny byó w całym kraju pod każdym wzglę­
dem równouprawnione i we wszystkich gałę­
ziach administracyi i służby publicznej równo­
miernie traktowane.

Po p. Pacaku przemawiało kilku mówców z 
jednej i drugiej strony, oraz sam dr. Koerber. 
Wreszcie imieniem niemców, p. Eppinger o- 
świadczył, że rząd przedłożył konferencyi ugo­
dowej elaborat, który niemcy mimo poważnych 
wątpliwości, przyjęli, jako podstawę do dalszych 
obrad. Dziś zastępcy narodu czeskiego złożyli 
oświadczenie, które wygląda wprost, jak dyktat, 
w którem wygłosili zasady, o których sami wie­
dzą, że dla niemców są niemożliwe do przyję­
cia. Wobec tego oświadczenia zastępców cze­
skich znikła podstawa do obrad nad zasadami, 
które rząd sam postawił, a które po oświadcze­
niu prezydenta gabinetu rząd sam częściowo 
porzucił.

Na tern posiedzenie zamknięto.
— W Sejmie pruskim obradowano wczoraj 

w dalszym ciągu nad budżetem. Poseł ks. Jaż­
dżewski zabrał głos, zwracając się przeciw o- 
statniej mowie kanclerza Balowa i przeciw tym 
pozycyom budżetu, które mają na celu germa- 
nizacyę Poznańskiego i Prus zachodnich. Mówcai 
oświadczył, iż nie rozumie, jak Niemcy przez 
tak wielkie wkłady finansowe chcą wzmocnić 
niemieckość. D »datki dla urzędników są roz­
rzutnością. W końcu oświadcza, że jeżeli wśród 
Polaków daje się widzieć poruszenie, to wina za 
to spada na rząd niemiecki.

Ks. Jażdżewskiemu odpowiedział minister skar­
bu, Rheinbaben. Zaznaczył on, że jak długo nie 
nastąpi zwrot w stosunkach na kresach, to rząd 
musi dalej trwać bez przerwy przy 
polityce, zainicyonowanej przed kilku 
laty. Rząd życzy sobie, aby wreszcie w Pozna­
niu nastąpiło uspokojenie. Ale na wszystkich po­
lach życia politycznego daje się spostrzegać w 
zwartych szeregach akcya przeciw niemieckości.

Dobrze przynajmniej, że polacy w Poznańskiem 
nie mogą mieć teraz żadnej wątpliwości, co do 
uczuć, jakie względem nich żywi rząd cesarza- 
podróżnika.

— Kolo polskie odbyło wczoraj dwa posie­

dzenia. Na pierwszem z nich najważniejszą ze 
spraw poruszonych była ustawa wojskowa. Przy 
tej sposobności prezes Koła, p. Jaworski, prze­
mówił mniej więcej w te słowa: »Proszę, aby 
mówca Koła polskiego nie wspominał w Izbie 
o ministrze, który ustąpił (Krieghammerze); acz­
kolwiek bowiem nie mieliśmy powodu go bar­
dzo kochać, ale de mortuis nihil nisi bene. 
O działalności nowego ministra wojny nie mo­
gliśmy sobie jeszcze dostatecznie wyrobić zdania*.

Co za kurtoazya wielkopańska! Koło zastoso­
wało się do woli p. Jaworskiego, a nawet po­
szło dalej, bo postanowiło, aby przy pierwszem 
czytaniu ustawy wojskowej żaden z członków 
Koła nie przemawiał.

Na drugiem posiedzeniu obradowano nad pro­
jektem rządowym nowej ustawy prasowej. Obra­
dy, na wniosek p. Wodzickiego, odroczono do 
soboty.

Z TEATRU.
(Gościnne występy p. Modrzejewskiej).

We wtorek wystawiono znaną niemal każde­
mu komedyę, pp. Scribe i Legouvć »Walkę ko­
biet*, która ongiś, gdy była jeszcze nowością, 
cieszyła się wielkiem powodzeniem. Dziś kome- 
dya ta nie bawi już tak, jak dawniej, dziś trąci 
nieco myszką, a jednak słuchało się jej z całą 
przyjemnością, bo... grała Modrzejewska i grała 
w roli odpowiadającej jej warunkom. Postać 
trzydziestoletniej hrabiny D*Autreval, mimo, że 
w duszy jej rozgrywa się dramat zawiedzionej 
miłości, podsycanej wciąż nic nie znaczącemi 
okolicznościami, które ona bierze za dowody mi­
łości ze strony ukochanego, nie potrzebuje dra­
matycznego cieniowania. Natomiast, aktorka musi 
mieć sporo fineryi, musi być skończenie, jeśli 
można się tak wyrazić, salonową, aby nie za­
trzeć rysów cechujących tę rolę.

Modrzejewska z hrabiny D‘Autreval stwo­
rzyła taką klasyczną postać wielkiej damy. Zda­
wało się, że na scenie widzimy drgający życiem, 
wycięty ze starego gobelinu rysunek, tak cha­
rakterystycznym był jej wygląd zewnętrzny, 
każdy ruch, każdy krok niemal; gra zaś odpo­
wiadała powierzchowności zupełnie. Chwilami 
może głos jej był nieco przytłumiony, chwilami 
tracił może potrzebną miękość, ale chwile te 
trwały tak krótko, tak przelotnie, że nie można 
było prawie ich zauważyć.

Partnerka jej, p. M r o xo w sk a, sympatycznym 
wyglądem ratowała się w roli, która nie odpo­
wiadała ani jej zdolnościom, ani temperamen­
towi. Dziwić się nawet trzeba, że aktorka tą 
dla miłości jak najczęstszego pokazywania się na 
scenie, ma odwagę »tworzyć* takie kreacye, jak 
hrabianka Leonia, chociaż wie, że zadaniu temu 
podołać nie może.

Z panów na uznanie zasługuje p. Mielew- 
ski, który, jako Gustaw de Grignon, budził 
śmiech w audytoryum, a jednak nie był wcale 
śmiesznym. Pan Sobiesław, bohater komedyi, 
poprawnie odegrał rolę Henryka de Flarigneul, 
choć był w niej zanadto afektowany. (kr.)

KRONIKA.
Kraków, 21 stycznia.

Kalendarzyk. Dziś Agnieszki p. m. Jutro Win­
centego m. Pojutrze Zaślubiny N. M. P.

Dziś o godz. 8 rano — 23° C.

Repertoar teatru miejskiego w Krakowie.

W środę (ósmy występ p. H. Modrzejewskiej) 
»Warszawianka*, pieśń z roku 1831 St. wr. 
spiańskiego, »Jesiennym wieczorem*, obraz sce­
niczny J. Maskoffa

W czwartek występ grona aktorów teatrów 
paryskich z p. Georgette Leblanc, żoną Maury­
cego Maeterlincka, »Monna Vanna*, dramat w 
3 aktach M. Maeterlincka.

W sobotę (dziewiąty występ p. H. Modrzejew­
skiej) »Marya Stuart", tragedya w 5 aktach Fr. 
Szyllera.

W niedzielę (dziesiąty występ, p. H. Modrze­
jewskiej) »Marya Stuart*.

1863-4. Chcąc uczcić pamięć bohaterów 
styczniowego powstania, tych krwawych walk 
i tych szubienic, kędy znalazło śmierć tyle 
zacnej i miłującej Ojczyznę młodzieży, nie 
będąc w stanie, mimo zapału i ofiar, wy­
walczyć wolności dla rodzinnej ziemi, po­
święcamy dzisiejszy numer, choć w części 
tej żałobnej rocznicy.

Również i dwa następne numery zawierać 
będą artykuły i ilustracye, poświęcone wspo-

POD TYARĄ PAPIEŻA.
POWIEŚĆ.

48 --------

Siedząc w skl pionej, ponurej sali zam­
kowej. pochylił czoło, powtarzając półgło­
sem «»krzyk żydowski-go proroka:

Papule meus, quid feci tibi?
Atoli pozostało jeszcze jedno swobodne 

wyjście, głęboka krawędź Tybru. ława pia­
szczysta, najeżona trzcinami i wierzbiną.

Za nadejściem nocy, Victorian, pod prze­
braniem mniszem, spuścił się po linie nu 
brzeg rzeki i wpław ją przepłynął. Popę­
dził puslemi uliczkami R-gola i Ghetto, 
dzięki ciemności m dotarł do samotni Fo­
rum i bez przeszkody stanął u bramy św. 
Sebastyana. Nad ranem naczelnik straży 
cesarskiej przepuścił go za pomocą dukata; 
stamtąd, krokiem spokojnym, schodząc ze 
wzgórza, doszedł do kaplicy Domine quo 
vadis? następnie pobiegł do wieżv,.starczą­
cej pośród Kampanii, gdzie przemieszkiwa­
ło kilku osadników Pierleoniego. Wziął od 
nich konia i pocwałował w okolice Ana- 
gui, gdzie miał nadzieję napotkać przednie 
straże rycerstwa normandzkiego. Czwartego 

dnia bvł już w Salerno i oddawał Rober­
towi Guiscardowi list od G z-gorza VII.

Awanturniczy kiążę nie wahał się już ani 
na chwilę. Zwycięztwo cesarza zagrażało 
teraz jego własnemu ks-ęstwu.

W razie, gdyby papież został zabitym, 
lub wrzuconym do lochu w jakim klaszto­
rze, Henryk, jako głowa groźnej koalicyi, 
byz-ntynów, lombardów, panów włoskich, 
niegdyś wypędzonych przez, normandów, 
poszedłby na Salerno. Robert uruchomił 
natychmiast całą swoją siłę zbrojną.

W pierwszych dniach maja stanął już 
w Kampanii z 6.000 rycerstwa i 3.000 pie­
choty. Ta ostatnia była szczególniejszą 
mieszaniną jurgieltników ze wszystkich stron 
ebrześciaństwa, w natłoku górali kalabryj- 
skich i saracenów z Sycylii. Chrześcianie 
pędzili do Rzymu, pchani pragnieniem zło- 
t., saraceni zaś tajemniczym powabem 
przygody religijnej.

Opat z Monte-Cassino w sekrecie uwia­
domił papieża o zbliżaniu się przyjaciół 
jego, a tym samym kuryerem, nosząc płaszcz 
na dwóch ramionach, ostrzegł cesarza. Ten 
pośpieszył, aby zrównać z ziemią Kapitol 
i wszystkie szańce grodu łacińskiego. Na­
stępnie zwołał parlament gminny na poże­
gnanie, dając za powód sprawy cesarstwa, 
powołujące go na drugą stronę Alp. Przy-

obiecał wkrótce powrócić, życząc im powo­
dzenia. Dnia 21 maja opuścił Rzym wespół 
z antypapieżem.

O tej samej godzinie przednie straże ry­
cerstwa normandzkiego uderzały włóczniami 
w bramę św. Jana. Robert, trzy dni prze 
czekawszy w Acqua Marcia, pod osłoną 
ogromnych wodociągów, by nie dać się za­
skoczyć możliwym powrotem cesarskich, 
dnia 28 maja skierował się prosto na bra­
mę św. Wawrzyńca i, wyłamawszy ją, wkro­
czył do miasta. Przerażające zastępy wpa- 
dły do Rzymu, jak rwący potok z okrzy­
kiem: Guiscard! Zanim rzymianie, zasko­
czeni tem nagłem wtargnięciem, mieli czas 
pomyśleć o oporze, książę skierował się przez 
Campo Marso, całe w płomieniach, w stronę 
mostu na Tybrze i tamy Adryana. Prawie 
bez wystrzału umiótl przystęp do zamku. 
Spuścił się most zwodzony, i po upływie 
kilku minut, niezwykły rycerz, który niegdyś 
na polu bitwy pod Civitella całował rękę 
zwyciężonego Leona IX. klęknął z pokorą 
u stóp Grzegorza VII i otrzymał absolucyę 
ze wszystkich swych grzechów.

Wieczorem tego dnia książę dowodził 
eskortą, otaczającą lektykę najwyższego ka­
płana. Grzegorz, spodziewając się owacyi 
ze strony pospólstwa, pragnął jaknajprędzej 
powrócić do Lateranu. Obrał drogę, prze-
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mnieniom ostatniej naszej walki za niepo­
dległość.

Cechy krakowskie Sienkiewiczowi. Gdy ob­
chodzono przed dwoma laty w Warszawie 
dwudziestopięcioletni. jubileusz pracy po- 
wieściopisarskiej Henryka Sienki-wieża, ce­
chy krakowskie w liczbie dwudziestu czte­
rech, uchwaliły wręczyć temu pisarzowi al­
bum. paipiątkowe, a wczoraj w południe w 
śałi. cechu rzeźników ,na Kotlowem* odby­
ła się ta; uroczystość.
... Oprócz starszyzny cechowej i majstrów, 
którzy zebrali.się na tę uroczystość, przy­
byli hr. Tarnowski, posłowie Fedorowicz i 
Jaworski, wiceprezydent Leo, redaktor »Cza­
su* p. Chyliński itd.

Przy dźwiękach orkiestry »Harmonii* u- 
kazal się. na sali Sienkiewicz, któremu to­
warzyszyli starsi cechów z buzdyganami i 
buławami, przyczem niesiono tradycyjne 
miecze cechu rzeźników, przybrane w kolo­
rowe wstęgi i żywe kwiaty. Obok jubilata 
postępowali: prezes Koła mieszczańskiego, 
radca mitjski Piotr Kosobucki i p. Bialik, 
starszy cechu rzeźniczego.

P. Kosobucki wygłosił okolicznościową 
mowę i' wręczył Sienkiewiczowi owo album, 
wykonane nader efektownie i artystycznie 
przez pracownię introligatorską p. Wójcika,

Następnie zabrał glos Sienkiewicz:
— .Może ponad zasługi' nawet* — za­

strzegł się. skromnie jubilat w przemowie, 
kt’órą dziękował cechom za te hołdy.

— »Dziękuję wam —■ kończył — gorą­
cem, bratniem sercem i ż gorącej mej pol­
skiej duszy wypowiadam życzenie, aby przy­
szłość okazała się więcej miłościwą królową, 
by nam przyniosła to wszystko, czego nam 
bfak,‘łeby przyniosła nam to, co przyniosła 
nam ukochana królowa Jadwiga, którą nie­
gdyś cechy krakowskie witały na górze La­
soty — żeby nam przyniosła lepsze szczę­
ście, lepszą, dolę, a temu świetnemu miastu 
by. przyniosła dawną stołeczność, dawny 
rozwój, dawną wielkość i chwałę. Dziękuję 
z głębi mego serca, z głębi mej duszy i 
kończę okrzykiam: Niech żyje Kraków, niech 
żyją ceęhy krakowskie!*

Na tern skończyła się cała uroczystość. 
Zaznaczyć jednak, należy, jak dowcipnie 
Sienkiewicz przy pożegnaniu przyrównał

siebie do rzeźników, gdy na ostatku powie­
dział mniej więcej: »Znajdując się w sali 
cechu rzeźnickiego, jestem wśród kolegów. 
I ja jestem rzeźnikiem niezdrowych prądów, 
jakie nurtują w świecie i w naszem społe­
czeństwie*...

Teatr we własnym zarządzie miasta. Przed 
4 laty radca Bartoszewicz postawił wniosek 
objęcia teatru w zarząd miasta. Gorące roz­
prawy trwały przez dwa posiedzenia rady 
m. Zrazu zdawało się, iż znaczna większość 
sprzyja projektowi — i tak nawet było rze­
czywiście — ale przeciwnicy potrafili zrobić 
z rzeczy, w której powinny decydować wła­
sne zapatrywania radców, sprawę partyjną, 
a nawet wyznaniową. Uchwalono solidar­
ność, klubu konserwatywnego, a zmarły r. 
Kohn przedstawił swym współwyznawcom, 
że zarząd miejski w teatrze — to zamach 
na wolność, postęp i... żydów (wówczas 
wszyscy żydzi w radzie byli... postępowi!). 
Tak więc konserwatyści w imię niby zasad 
konserwatywnych, a żydzi w imię zasad 
postępowych, oświadcz}li się za oddaniem 
teatru p Kotarbińskiemu. Czy się stało do­
brze, czy źle, rozstrzygać nie myślimy — nie 
mamy nawet zamiaru oświadczać się tu za 
myślą, wówczas podniesioną, bo w takich 
rzeczach każdemu należy zostawić swobodę 
zapatrywania i dyskusya, bez podjęcia pró­
by, jest czysto akademicką. Przypominamy 
tylko tę sprawę ze względu, że na dzisiej- 
szem posiedzeniu sekcyi prawniczej rady 
miasta stoi wybór komisyi, celem rozpa­
trzenia ewentualnego prowadzenia teatru 
we własnej administracyi.

0 szkołach radziła wczoraj długo sekcya 
szkolna. Było to już trzecie posiedzenie, po­
święcone jedynie obmyśleniu, gdzie należy 
stawiać nowe szkoły. Z obrad wyłonił się 
ciekawy obraz szkół śródmieścia, które ze 
względu na zdrowie dzieci wprost zamknięte 
być winny. Podniesiono więc konieczność 
zaopiekowania się przedewszystkiem szko­
łami śródmiejskiemi, wybudowaniem dla 
nich nowych gmachów w obrębie śródmie 
ścia, lub przy plantacyach. W tym celu 
sekcya uchwaliła budowę szkoły przy ulicy... 
Topolowej. Ponieważ zaś finanse miasta źle 
stoją, więc o drogich placach pod szkoły 
myśleć nie można, przeto sekcya uchwaliła

rezolucyę, aby wybudować dwie szkoły na 
placu mi jskim przed Kapucynami, który to 
plac, jak wiadomo, jako grunt budowlany, 
jest najdroższym z najdroższych. Wreszcie 
wybrano komisyę, złożoną z pp; r. m. Chy­
lińskiego, Beringera, Sarego, Maciołowskiego, 
Kaweckiego i dra Cyfrowicza, która ma się 
zająć zbadaniem planów i sprawą budowy 
dalszych szkól.

W sprawie teatru ludowego nadsyła nam 
p. Stan. Zawadzki następujące wyjaśnienie:

,Z powodu wzmianek o »teatrze ludo­
wym*, mylnie nieco informujących publicz­
ność o stanie kierowanej przezemnie insty- 
tucyi, racz przeto Wny Panie nie odmówić 
mi zamieszczenia w sw. m szanownem piśmie 
kilku słów wyjaśnienia:

Przedewszystkiem nie miałem i nie mam 
zamiaru odstępować komubądź otrzymanej 
koncesyi na »Teatr ludowy“; przeciwnie 
wniosłem do Świetnej Rady miasta Krako­
wa podanie o uzyskanie odpowiedniejszej 
ubikacyi do dawania ludowych przedsta­
wień, niż lokal przy ulicy Krowoderskiej 
położony, który po dluższem, ciężkiem do­
świadczeniu okazał się do tego celu zupełnie 
niepodatnym.

Dalej — nie pozostałem w obecnej chwili 
z ..resztkami* swego towarzystwa, jak o 
tem wzmiankowano, lecz owszem, posiadam 
pełny komplet, a pozbyłem się tylko jedno­
stek mniej udolnych, lub długim pobytem 
na scenach prowincyonalnych zdeprawowa­
nych, które oczywiście zaszczytu kompanii 
nie przynosiły.

W końcu niezgodne z faktycznym stanem 
rzeczy było doniesienie, jakoby właściciel 
gmachu przy ulicy Krowoderskiej stal się 
posiadaczem moich utensyliów teatralnych, 
rzekomo na satysfakcyę zaległego czynszu 
zajętych, jestem bowiem w ich posiadaniu.

Racz itd.
Stanisław Knake-Zawadzki.

Ależ szanowni panowie! Nie na żarty roz­
hulała się pani zima w naszem mieście! 
Termometr w mieście wskazywał dziś o 
ósmej rano 23° stopni Celsyusza, a o go­
dzinie dziesiątej 20. Mróz szalony wraz z 
przejmującym na wskróś wiatrem, zapędza 
wszystkich do ciepłych izb, a na mieście 
pusto, bo każdy gdzie może chroni się przed

.bywaną przed rokiem, w dniu swojej u- 
•cieczki.:

Nikt nie przyklęknął na jego widok. Ko- 
.hiety i dzieci odwracały się od niego; mę­
żczyźni przeszywali go nienawistnem spoj- 
.rzeniem. Victorian, dowodzący ariergardą, 
gdzie znajdowała się Pia, a także biskup 
.z Assyżu, zmuś,zony był na wyżynach Ka­
pitolu dobyć szpady, dla poskromienia ban­
dy włóczęgów, oszańcowanych w zwaliskach, 
.nagromadzonych przez spustoszenie, jakiego 
dokonał cesarz.

— Raczej Dies irae, — rzekł do Pii, 
Joachim — a nie Te Deum, będzie mógi 

.dziad twój odśpiewać przed ołtarzem swego 
-p.ontyfikalnego kościoła.

Sam.. Rzym miał dać hasło do tej stra­
szliwej pieśni. Trzeęiego dnia, po przybyciu 
normandów, w przystępie szalonego gniewu 
powstął przeciwko zwycięzcom.

Niedługoi potrwała walka. Robert, zrazu 
oszołomiony ruchawką, która we wszystkich 
miastach wybuchła, kazał następnie wszyst­
ko w, pień wyciąć bez wyboru i palić bez 
litości, nawet klasztory, najbardziej szano- 

jwanę, nawet najznakomitsze kościoły. Wspa­
niały to był stos gorejący: miasto Montich, 
Eskwilin i Kwiryna), ulice, zamieszkane przez 
ubogich, przytykające do łuku Janusa, Ko- 
liseum, portyk Oktawiana, £w. Piotr w Oko-

wach, Forum Trajana, i wszystko to, co 
przetrwało jeszcze na Campo Marso, krwa­
wą łuną zabarwiało niebiosa przez trzy noce 
Z górą.

Uczta Nerona, ognista orgja antychrysta, 
rozpoczęła się na nowo.

Ulice stały się krwawem bagniskiem. Z wy­
sokości mostów zrzucano do Tybru tysiące 
trupów; ze szczytów wież ciskano dzieci od 
piersi matek.

W porównaniu z tem co się działo, zbla­
dły okrucieństwa z czasów Alaryka. Gdy 
miasto zostało ostatecznie pogromione i zmil­
kło, przyszła kolej na rabunek, tem dotkli­
wiej bolesny, że Rzym był wtedy ubogi, 
pałace puste, kościoły obdarte ze wszyst­
kich swych skarbów. Dzicy kalabryjczycy 
rąbali siekierami stoły ołtarzy, szukając złota 
myśląc, że tam jest schowane; arabi wyła­
mywali drzwiczki cym bory um, z posągów 
świętych ździerali suknie drogocenne, wrota 
wysadzane brylantami, i ręką świętokradzką 
przetrząsali relikwiarze.

Wielkie bazyliki, jak św. Piotr i Paweł, 
Santa Maria Maggiore, św. Wawrzyniec, 
podpadły ostatecznej zniewadze. Jakiś iman 
odprawił modły piątkowe na chórze św. 
Piotra; inny znowu z dzwonnicy Santa 
Maria Maggiore rzucił na Rzym, pogrzebio-

ny pod popiołami krwawemi, liturgiczne we­
zwanie Islamu:

— Ałłah jest Bogiem, a Mahomet jego 
prorokiem!

Okrutne te godziny Grzegorz przepędzał 
w swojem oratoryum, zgnębiony wstydem 
i bólem. Napróżno błagał Roberta, zaklina­
jąc go na zbawienie duszy; książę patrzył 
na łzy starego arcypasterza i odchodził, nie 
racząc mu nawet dać odpowiedzi. Czwar­
tego dnia widowisko, stokroć więcej roz­
dzierające serce, niż poprzednie, dopełniło 
miary udręczeń papieża.

Z okna Lateranu patrzył na przeciągają­
cy tłum jeńców, których saraceni wlekli 
jak bydło, poza bramę św. Jana do obo­
zu Rogera, syna Guiscarda; córki i żony 
szlacheckie, z włosami w nieładzie, z ręka­
mi w tył związanemi; młodzieńcy, barono­
wie, prefekt cesarski Rzymu, biskupi z nie­
mieckiego stronnictwa, z powrozami na 
szyi, w odzieży, unurzanej we krwi i bło­
cie. Odchodzą tak, pod okiem ojca wspól­
nego całemu chrześciaństwu, by zostać 
sprzedąnemi przez licytacyę, »jako żydzi*, 
według słów pewnego mnicha, znajdujące­
go się przy boku Grzegorza; dziewczęta, 
przeznaczone do haremów Sycylii, mło­
dzieńcy, skazani na galery normandzkie.

(C. d. n.).
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zimnem i tylko gwałtowna potrzeba, lub 
zajęcie wypędzają ludzi na ulice.

T>k mroźno, tak zimno, a j dnak przed 
ósmą roiła się na ulic ich rnłó łź szkolna, 
która, począwszy od malutkich .bębnów z 
z normalki“, aż do ozdobionych projektem 
na.wąsy starych weteranów gminazyalnych, 
spieszyli do swych obowiązków...

Aż litość brała patrzeć na tę młodzież. z 
zwłaszcza na te malutkie dzieciaki, pi «zawi­
jane, o ile tam stać było na to ich rodzi­
ców, biegnące truchciki' m po ulicach, ma­
rznące w nóżki i w twarze, zacierające rą-| 
czki, zasapane, łykające mroźne powietrze!...

W taki mróz, w takie zimno dzieciaki, 
biegnące do szkoły, narażone każdej chwili 
na przeziębienie, zapalenie płuc, dyfteryę, 
szkarlatynę i t. p. to niemy wyrzut, ale wy­
rzut straszny dla naszych panów pedago­
gów, dla rady szkolnej okręgowej, zwłaszcza, 
że wśród młodzieży szkolnej jest więcej u- 
bogich, niż bogatych, zwłaszcza, gdy trafiają 
się takie wypadki, jak onegdaj w szkole na 
Smoleńsku, że jeden z malców w trza- 
skący mróz boso przyszedł do szko­
ły, bo nie miał obuwia!...

Ależ szanowni panowie, świetna rado 
szkolna okręgowa, panie prezydencie i pierw­
szy wiceprezydencie, istnieje przecież rozpo­
rządzenie c. k. rady szkolnej krajowej, na 
mocy którego przy 15 stopniach Gelsyusza 
dzieci nie potrzebują chodzić do szkoły, a 
nauka ma być przerwaną! Dlaczegóż zatem 
w naszem mieście, pomimo poddańczej wa­
szej lojalności lekceważycie sobie owo roz­
porządzenie, choć mróz dochodzi co dnia 
mniej więcej do dwudziestu stopni?...

Ależ szanowni panowie, takie lekcewa­
żenie rozporządzeń wyższej władzy nie jest 
wam, jako lojalnym, wcale do twarzy!...

Od samego rana dochodzą nas dziś ze­
wsząd skargi, że węgli z wozów miejskiego 
składu węglowego nie można się było do­
prosić, bo rozwożący sprzedawali je w wiel 
kich ilościach, albo do drobnych składów 
węglowych, albo prywatnym osobom, by­
najmniej nie ubogim.

Sprawa ta będzie przedmiotem obrad 
komisyi węglowej, która w tych dniach 
zbierze się na posiedzenie. My tymczasem 
przypominamy, że komisya ta wydała miej­
skiemu składowi węglowemu rozporządzenie, 
na mocy którego pojedyńczej osobie nie 
wolno odsprzedać więcej jak pięć 
cetnarów węgla.

O tem rozporządzeniu powinien zarząd 
składu pamiętać i pilnować, aby ono było 
wykonywane!

Nowa herbaciarnia. .Pamiętajmy o naszych 
bliźnich i ich niedoli“! Tem hasłem wido­
cznie powodują się nasze panie, gdyż dzię­
ki ich staraniom i zapobiegliwości mamy 
nową tanią herbaciarnię ludową. Lecz nie- 
tylko herbaciarnię! Mamy także i kuchnię, 
w której ubogie warstwy klasy robotniczej 
za darmo prawie mogą dostać pożywienie. 
Obiad, składający się z porćyi zupy wraz 
z mięsem, jarzyną i Chlebem kosztuje tam 
tylko dziesięć, a zupa z jarzyną i Chlebem 
zaledwie sześć centów!

Nowa ta herbaciarnia mieści się w domu 
pod 1. 30 przy ul. Długiej (róg ul. św. Fi­
lipa) i w tej części miasta, tak licznie za­
mieszkałej przez robotników, jest prawie 
niezbędna.

Zaraz w pierwszym dniu frekweneya od­
wiedzających była tak znaczną, że zarząd 
herbaciarni z trudem zdołał zaspokoić żą­
dania wszystkich. Pomocy pań komiteto­
wych zawdzięczać nawet potrzeba, że ni­
kogo nie odprawiono z kwitkiem, choćcza-

sarni zdawało się, że braknie zapasów i w 
kuchni i w herbaciarni!

„Różne wypadki“. Jakie wypadki nie dzi- ją 
się teraz w Kr.konie, aż strach powiedzieć! 
Łączymy się teb fonicznie z Towarzystw m 
ralunkowem i pytamy, -zy nie zdrzył się 
jakiś ciekawy wypadek.

Nie, p.mie — brzmi odpowiedź — ale 
a to odbędzie się b l Pogotowia... 
Telefonujemy do .Sokoła“.
— Proszę panów, czy nie będzie w tych 

dniach jakiego popisu gimnastyczn go?
Nie, panie — odpowiada ktoś — ale 

za to odbędzie się wieczornica taneczna 
i żywa szopka krakowska. .

Zwracamy się do .Kółka rolników Uni- 
wersyti-tu“ z zapytaniem, o ile obecne mrozy 
wpływają na stan zasiewów ozimych i tele­
fon przynosi nam odpowiedź:

I — Nie wiemy, proszę panów, ale za to 
odbędzie się bal Kółka rolników...

Chcielibyśmy się dowiedzieć, czy nie bę­
dzie jakiego odczytu, lub pogadanki litera­
ckiej w naszem »Kole artystyczno-litera- 
ckiem“.

Odpowiadają nam najgrzeczniej:
— Nie, proszę panów, za to odbędzie 

się jednak »sobotka“ z tańcami...
Akademia sztuk pięknych mogłaby nas 

objaśnić, jak młodzi malarze oceniają obraz 
Josego Benlliurey Gili, pytamy więc, czy nie 
urządzą dyskusyi na ten temat.

— Ani się śni, ale za to przygotowujemy 
się do balu ,pod Giewontem“...

Nigdzie niczego dowiedzieć się nie można, 
złości nas biorą, ale telefonujemy jeszcze do 
policyi.

— Czy możemy prosić do telefonu 
pana X?...

— Jestem właśnie...
— Panie drogi, nie masz pan tam jakiego 

ciekawego złodzieja?...
— Nie, panie, ale /.a to „pod Telegra­

fem“ urządzają bal...
Oto ostatnie .różne wypadki“, jakie zaszły 

w naszej mieścinie; prócz balów niema 
żadnych nowości, a bale, jak dotychczas, 
wypadają poniżej krytyki...

Akademik oszustem. Wczoraj przed trybu­
nałem orzekającym tutejszego sądu karne­
go, toczyła się rozprawa przeciwko Henry­
kowi Jarockiemu, słuchaczowi praw, 
którego prokuratorya oskarżyła o sprzenie­
wierzenie książeczki kasy oszczędności na 
374 koron biednej służącej, Heleny Chro- 
mowiczównej. Jarocki zaufanie tej dziewczy­
ny zyskał, »biorąc ją na miłość“, potem 
wyłudził podstępnie od niej książeczkę kasy 
oszczędności, a nadto pożyczył sobie pie­
niędzy na drogę do Żywca, gdzie podjął i 
przywłaszczył sobie złożone w kasie całe jej 
mienie.

Na rozprawie Jarocki tlómaczyl się, że 
owe pieniądze tylko „pożyczył' sobie i za­
mierzał je zwrócić natychmiast po odebra­
niu długu, który u niego zaciągnęła pewna 
właścicielka sklepu we Lwowie. Z odczyta­
nych na rozprawie aktów okazało się jednak, 
że właścicielka sklepu nie była wcale 
dlużniczką oskarżonego, ale przez niego 
poszkodowaną. Trybunał skazał Jaro­
ckiego na 3 miesiące ciężkiego więzienia.

Awantura na Placu Szczepańskim. Pani 
„Wojciechowo“, o ile nie »hendluje ziele­
ninom“ albo innemi wiktuałami kuchenne- 
mi, o tyle trudni się kolportażem nie gazet, 
ale »płotków“, które swoją drogą nazywa 
zawsze świętą prawdą.

Otóż wczoraj przyszedłszy na Plac, gdy 
już koło południa nie miała „w hendlu“ 
niczego do czynienia, poszła ,sy* do ka­
wiarni i tam w gronie koleżanek ,po fachu

i gębie“, zaczęła opowiadać jakąś arabską 
awanturę o pani Maciejowij swojej sąsiadce 
i jakimś »frajtrze od trzynastego*.

Ten „frajter od trzynastego przyniósł jej 
widocznie p. cha, gdyż wśród gr ma cieka­
wych słuchaczek znała la się jakaś przyja­
ciółka obniawianej pani Maciejów j. która 
w te pędy pospieszcie uwiadomić ją o »za­
machu językowym“, jaki urządziła na jej 
dobrą sławę pani »Wojciechowo*.

Pani »Maciejowo“ na wieść o tak stra­
sznym wypadku rzuciła stragan i cały 
»hendel* i »kundmanów* i pobiegła czem- 
prędzej do kawiarni.

— »Tak mojo poni! żeby poni wiedziała! 
za świętoszko sie psiojucha podaję, a ta­
ko ci to zwykło lafiryndo“ — opowiadała 
bohaterka dramatu rozciekawionym słucha­
czom.

Ale pani »Maciejowo* stała już w drzwiach, 
już słyszała te obraźliwe słowa i już... nie 
mogła wytrzymać.

— ,Co? jo, jo lafiryndo? jo lafiryndo? 
a naści...*

Słowom tym towarzyszył zamaszysty ruch 
ręki i w mgnieniu oka tłusta dłoń pani Ma­
dejowej w wielce szpetny sposób opadła na 
nieszpetną twarz pani Wojciechowej.

Pokazało się jednak, że pani »Wojcie­
chowo“ lubi płacić swe długi, bo nim jesz­
cze przeciwniczka zdołała wymierzyć jej 
drugi policzek, pani »Wojciechowo* splu­
nęła w garść i jak nie machnęła „przez 
powietrzyk“, tak pani »Maciejowo* miała 
już wcale pokaźny siniaczek pod lewem o- 
kiem.

Zrodził się krzyk, gwałt, harmider. Ku­
moszki poczęły rozbrajać walczące strony 
i wkrótce zapanował rozejm — rozejm 
chwilowy, bo obie sąsiadki przysięgły, że 
nawzajem będą się skarżyć do sądu o ,0- 
brazę onoru*...

Ha! zobaczymy jaki wyrok wyda wysoki 
trybunał.

Jeden z ostatnich. Wczoraj przeniósł się 
do wieczności jeden z ostatnich wiarusów 
polskich, Benedykt JulianNathmiler. 
Zmarły przyjmował udział w walce o nie­
podległość Węgier w r. 1848, oraz przele­
wał krew za świętą sprawę w r. 1863, pia­
stując podówczas godność Naczelnika III 
oddziału Augusto wsko-Grodzieńskiego, oraz 
III oddz. Mazowieckiego, wreszcie został 
przez rząd moskiewski zesłany na Sybir. 
Zmarł, przeżywszy lit 80. Pogrzeb z domu 
inwalidów przy ul. Biskupiej 1. 16 odbędzie 
się d. 22 bm. o godz. 4 popołudniu.

Nekrologia.
f Zofia Grafczyńska, żona b. urzędnika 

magistratu m. Krakowa, zmarła w wieku lat 41.
j Marya Starnowska, obywatelka m. 

Krakowa, żona majstra rzeżnickiego, zmarła 
w wieku lat 59.

Wizowanie paszportów do Anstryi dla pod­
danych rosyjskich zostało, jak wiadomo, 
zniesione. W pierwszej chwili konsulat au- 
stryacki w Warszawie »nie wiedział o roz­
porządzeniu* i na granicy czyniono tru­
dności jadącym bez wizowanych paszpor­
tów. Obecnie jednak rozporządzenie weszło 
w życie, o czem zawiadomił redakcję „Ku- 
ryera Warszawskiego* dr Stieber, naczel­
nik ekspozytury policyi w Szczakowej.

Proces o alimentacye przeciw nieboszczy­
kowi królowi Humbertowi wytoczyła, jak do­
noszą dzienniki, hrabina Hercolani. Oczy­
wiście w tym wvpa iku odpowiadać będą 
spadkobiercy króla Humberta. Rozprawa 



KURYER RKAKOWSKI Nr. 17.

odnośna odbędzie się w Rzymie, w dniu 
28 hm.

Dla 30 rubli! Donoszą z Odessy: Miesz­
kańcy jednego z domów na Mołdawance, I 
należącego do anstryackiej poddanej Miryi, 
Leszinger, byli poruszeni potworną zbrodnią, I 
dokonaną na osobie właścicielki domu sta­
ruszce lat 60 i jej wnuku 6-letnim Julianie 
Stigler.

Marya L. spędziła, poprzedający zbrodnię 
wieczór, u swego syna, zamieszkałego 
w tymże domu i powróciła do siebie wraz 
Z wnukiem późno w nocy. Wkrótce usły­
szano z mieszkania L. zajadle szczekanie jej 
psa, nikt jednak nie zwrócił na to uwagi. 
Dopiero rano, jeden z mieszkańców, p. Wa­
silewski. chcąc wyjść na podwórze, spo- 
strzeł że drzwi od mieszkania, wiodące na 
podwórze, były zawiązane na zewnątrz 
sznurkiem. Rozerwawszy sznurek, ku swe-i 
mu zdziwieniu zauważył, że drzwi od reszty 1 
mieszkań były również pozawiązywane. Wy­
dało mu się to podejrzanem i podejrzenia­
mi swemi podzielił się z przechodzącym 
podówczas przez podwórze synem L. i

Obydwaj udali się natychmiast do miesz- ' 
kania L. Drzwi były otwarte i w pokoju 
panował nieporządek. Na wołanie syna, u- 
slyszano z sypialnego pokoju słaby jęk... 
W sypialni, pod masą poduszek, leżała nie­
przytomna L., a niedaleko od niej 6-letni 
Julian S., broczący krwią.

Zawezwana policya stwierdziła, że drzwi 
wszystkich mieszkań były pozawiązywane, 
oprócz drzwi wiodących do mieszkania stró-j 
ża, Bielawskiego Przytem krwawe ślady, ! 
prowadziły również w stronę mieszkania B. ! 
B. po zjawieniu się policyi, przyniósł parę 
srebrnych łyżek, twierdząc, że zostały mu 
one przez kogoś w nocy podrzucone. Nie­
zręczny ten wybieg jednak na nic się nie 
zdał i B. aresztowano. Przy dalszem śledz­
twie okazało się, źe zbrodnia była doko­
nana w celach rabunku, złoczyńcą jednak, 
oprócz zwróconych zresztą łyżek, nie zna- ; 
lazł w mieszkaniu L. więcej niż 30 rb. 0- 
fiary zbrodni przewieziono do szpitala, gdzie 
Julian Stigler wkrótce zmarł, stan zaś sta- 
ruszki pozostawia mało nadziei na urato- i 
wanie.

Anglicy w Indyach. Władze angielskie wi 
Indyach i część mieszkańców owej krainy 
olbrzymiej, święcą obecnie uroczyście ko-| 
ronacyę Edwarda VII na króla Wielkiej 
Brytanii i cesarza Indyi. Festyn nie mógł 
przyjść wcześniej do skutku z powodu zbyt 
gorącej pory roku. Od jak dawna panują 
Anglicy w Indyach? Wiadomo, że pi- rwszy- 
mi panami europejskimi części Indyi Wscho-1 
dnich byli Pori ugalczycy. Już w początkach 
XVI wieku zajęli spore szmaty ziemi na 
wybrzeżach. W początkach XVII wirku wy­
stąpili do zapasów z nimi Holendrzy i wy­
parli ich niemal zupełnie z kolonii, a ró­
wnocześnie przywłaszczyli sobie cały handel 
z Indyami. Niemal w tym samym czasie, 
co Holendrzy, dotarli do Indyi Anglicy. 
Teraz więc rozpoczyna się już wiek czwar­
ty przebywania Anglików w Indyach. W 
1600 r. zawiązali Anglicy słynną angielską 
Kompanię Wschodtiio-lndyjską. Ale Angli­
kom w pierwszej połowie XVIII wieku u- 
rósł niebezpieczny przeciwnik w osobie gu­
bernatora francuskiego z Pondichéry, Du­
pleixa. Gdyby Ludwik XV poparł był tego 
polityka i żołnierza, Anglia niechybnie u- 
traciłaby Indye. Zamiast poparcia, spotkało 
Dupleixa odwołanie. W pokoju paryskim 
Francya, z wyjątkiem paru miejscowości 
nadbrzeżnych, zwróciła Anglii wszystkie 
zdobycze Dupleixa.

Kompania Wschodnio - Indyjska rozsze­

rzała panowanie wewnątrz kraju nad dol­
nym Gangesem. W tych walkach odznaczył 
się lord Clive, uważany za właściwego za­
łożyciela potęgi angielskiej w Indyach. W 
drogiej połowie wieku XVIII chwiała się 
ponownie potęga angielska w Indyach. Kra­
jowcy, w połączeniu z Francuzami, usiło­
wali wypędzić Anglików z Indyi południo­
wych. Tylko energia żelazna general-guber- 
natora, Warrena Hastingesa przeszkodziła 
wybuchowi takiej katastrofy. Jego dzieło w 
ośm lat później utrwalił lord Cornwallis, 
który znowu podbił szereg księstw i sułta­
natów indyjskich, choć wojska tych osta­
tnich organizowali i prowadzili do boju e- 
misaryusze i oficerowie francuscy.

Dopiero w 1818 r. Anglia utrwaliła sta­
nowczo panowanie nad calemi Indyami. W 
1824 r. Kompania Ws hoduio-Indyjska prze­
niosła walkę do Indyi Zagangesowych: na 
mocy traktatu w Jandabu d. 24 lutego 1826, 
zajęli Anglicy znaczne terytorya, poprzednio 
należne do Birmy. Ustawiczne wojny wy­
pełniły dzieje pierwszej połowy wieku XIX, 
wojny, które kolejno z rozmaitych sułta­
nów i władców indyjskich, robiły wasalów 
Kompanii, albo też całkowicie pozbawiały 
ich władzy i tronu. Wtem pod koniec kwie­
tnia 1848 wybuclinęło powstanie, którego 
sieć organizacyjną rzucono na całe Indye. 
Anglicy po upływie roku zdołali je zdusić. 
I znowu Kompania dziesiątek tat prowa­
dziła podboje w Indyach Przedgangesowych 
i Zagangesowych. W maju 1857 r. zerwał 
się znowu bunt, ale straszny, liczący setki 
tysięcy uczestników, z którymi połączyły się 
pułki krajowców w służbie angielskiej. An­
glicy ponosili zrazu straszne straty, lecz 
zwolna wzięli górę nad rokoszanami. Upły­
nęło przecież dwa lata, zanim zdołano kraj 
uspokoić.

Dnia 1 listopada 1858 r. zniesiono Kom­
panię Wschodnio-Indyjską. Królowa Wi- 
ktorya objęła rządy bezpośrednio. Od tej 
pory ludność indyjska zachowuje się spo­
kojnie, lecz w sercu nienawidzi Anglików. 
Armia nieprzyjacielska, która z czasem wkro­
czy do Indyi, będzie miała ludność po swo­
jej stronie.

Przyjechali do Krakowa:

HOTEL SASKI: Z. Pilarska ze Lwowa, Dasz­
kiewicz ze Lwowa. Chylewski z Tarnowa. Mik. 
Terlecki z Borysławia. Dr WI. Szajna z Ryma­
nowa. Ant. Piasecki z gub. lubelskiej.

Zamiast odmieniać: ano, amas, amat. 
Lub też lirycznie streszczać partyę szachów 
Miłosnych, w której zawsze ta z stron da mat. 
Co wśród posunięć mniej uroni »achów*, 
Wolę dziś skreślić nastrojowy dramat, 
Pod jednym z naszych rozegrany dachów, 
W którym (dramacie, nie dachu) wystęka 
Przewodnią rolę balowa sukienka.
Tytuł?... Dla rymu wezmę a la Jokay: 
„Poruszym z posad ziemię* ..lub w tym guście... 
OSOBY: ,Młodsza*, wynajęty lokaj,
Mama w fartuszku przy pączkach i chruście, 
Papa i córka. REKWIŻYTA: tokaj, 
Szampańskie, kaczka i liny w kapuście, 
Bowiem kolacya z dwóch dań w dobrym tonie... 
Siódma wieczorem. Akt pierwszy w salonie, 
PAPA (dolawszy wody do butelki, 
Aby przyjęciu więcej blasku przydać, 
Wkładając palce w kieszeń kamizelki, 
Do córki): Siódma, a jeszcze nie widać! 
CÓRKA (poprawia na lampach umbrelki): 
Serce mi bije, może nie chcą wydać! 

(Co rzeklszy, z krzykiem rzuca się przed rampę, 
Gestykulując, przyczem tłucze lampę, 
Chwila pauzy). MAMA (wbiega z kuchni 
I z groźną miną spogląda za papą): 
Jnżeś się dobrał do butelek!... Chuchnij! 
(Mąż przeczy głową!): Na cóż czekasz, gapo? 
Leć do krawcowej do nóg babie gruchnij! 
(Porusza krzywo stojącą kanapą).
Rypaj ! (do córki):-Dziecko, jakżeś blada! 
(Ojciec wybiega. Kurtyna zapada).
Akt drugi (lokaj, później młodsza). MŁODSZA: 
Dobrze, że panu dali trzy papierki...
ON: Gdzie .szerwety*?—»Szerwety* nie potrza! 
Dla takich państwa prawie prostej ścierki!... 
Niech pan spróbuje tej, ta jeszcze słodsza! 
Bo nic nie będzie z dzisiejszej wyżerki. 
(Nalewa wódkę). W pańskie ręce! prędzej! 
Krawczowa nie da szukni przez pieniędzy! 
MAMA (z drugiego pokoju półgłosem): 
Dziecko najdroższe! uspokój się przecie! 
Któż może więcej boleć nad twym losem, 
Jak matka! Jedną masz matkę na świecie! 
Upnę ci włosy bzem lub sztucznym wrzosem... 
Trzeba coś będzie podłożyć w gorsecie, 
Bo się zapada... Twarzgold-cremem natrzeć... 
Sukienka? Dziecko, ojca tylko patrzeć! 
Akt trzeci. (Bije dziewiąta. W salonie 
Panna, ubrana w negliżyk z koronek, 
Raz po raz chwyta fryzowane skronie, 
Wreszcie ze stołu wziąwszy nóż za trzonek, 
Mierzy przez gorset tam, gdzie serce w łonie. 
Wtem! nagle głośne szarpnięcie za dzwonek)... 
OJCIEC (wbiegając): Ziemiem ruszał z posad! 
Córce łzy płyną przez pudrowy osad.
Dłuższa pauza... (Wpada mama z krzykiem): 
Suknia! gdzie suknia ?! Stanik z aksamitu! 
Niema! Ostatnim trzeba być nędznikiem, 
By u krawcowych nie mieć krzty kredytu 
Dla swego dziecka! Osłem! starym trykiem! 
(Tu godzi w męża butelka Lafittu, 
Co imituje krew. Słychać płacz rzewny.
Mdleje wraz z córką). Koniec. Sukces pewny!

el.

Hasze plotkarstwo.

Pani Marta. Ach, jak to ślicznie, żeśmy 
się spotkały!

Pani Weronika. Co słychać?
P. Marta. Prztyprztyccy podobno roz­

chodzą się na dobre.
P. Wer. W Imię Ojca! w rok po ślubie? 

A toż się przecb ż kochali, jak dwa gołębie. 
I o cóż im poszło?

‘ P. Marta. Ludzie powiadają, że... Przty- 
iprztysia flirtować lubi...

P. Weronika. Ach, jak to pysznie, że 
Iwłaśnie panią widzę! Wiesz pani, co się 
stało u Prztyorzłychieh?

P. Pelagia. Nu- mon pojęcia!
P. Wer Prztyprżtycka umknęła od inęż i!
P Pel. A to coś c.-łkiem no«eg<>! wszakże 

tak niedawno pobrali się z miłości! A czy 
sama drap eła?

P. Wer. A jużci! ona taka głupia!

i P. Pelagia. Ach, chwała Bogu — mam 
panią!... No i powiedzcie, ktoby to pomy­
ślał... Piztvprzty.-ka !...

i P. Zofia. Co się zrobiło ?
P. Pel. Zabiła męża, okradła rodziców i 

iz kochankiem — fiut — do Ameryki!
P. Zofia. Sodoma! Gomora!

P Zofia. Ach, pani brylantowa! jak to 
kapitalnie, że akurat wpadam na paniu- 
sieczkę!

P. Marya. Mianowicie, co ma być?!
P. Zofia. Prztyprztyeka, uważa pani bry­

lantowa, w nocy nożem poderżnęła mężowi 
gardło, poćwiartowała ciało, zakopała w pi-
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wnicy, sama zaś z dwoma cyrkowcami zni­
kła z horyzontu.

P. Marya. Świat się kończy... Włosy sta­
ją!... włosy stają!...

(W parę dni później).
Panie-. Marta, Weronika, Pelagia, Zo­

fia, Marya spotykają Prztyprztyckich, idą­
cych pod rękę.

Wszystkie razem. A to co? Więc pań­
stwo w Krakowie?

Pan Prztyprztycki. Jak panie widzą, nie 
w Konstantynopolu.

Wszystkie razem. I paniusieczka kochana 
w tych dniach nie wyj> żdż.da?!

P. Prztyprztycka. Jakżebym mogła opu­
szczać męża przed naszą sympatyczną uro­
czystością rodzinną!

Wszystkie razem. Syro... pa... ty... czną... 
Uroczystością?!...

P. Prztyprztycka. Dziś właśnie u nas bal: 
rocznica naszego ślubu, serdecznej zgody i 
miłości małżeńskiej.

Telegramy „Kuryera krakowskiego"

z dnia 21 stycznia.

Lwów (tel. pryw.). Miasto nasze obchodzi 
dziś uroczyście czterdziestą rocznicę powsta­
nia z r. 1863 O godz. 9 rano odprawiono 
solenną mszę św. w katedrze ormiańskiej, 
o godz. zaś 10 w katedrze łacińskiej.

O godzinie 10 wyruszył z ratusza pochód 
do katedry ormiańskiej. Otwierała go ka­
pela narodowa, potem szły zastępy ocho­
tniczej straży ogniowej, Sokola, T-wo Kiliń­
skiego —- ze sztandarami. Dalej szły towa­

rzystwa rękodzielnicze i zawodowe a potem 
uszykowani w czwórki uczestnicy powstania 
w r. 1863. Było ich około 800.

Pochód przeszedł rynkiem i placem ka­
tedralnym — do katedry. Tu wysłuchano 
Mszy św., podniosłe kazanie wypowiedział 
ks. prałat Gnatowski.

O godz. wpół do 12 w południe odbyło 
się uroczyste zebranie w teatrze miejskim, 
gdzie prezydent miasta, dr. Małachowski, 
powitał dłuższem przemówieniem zjazd 
uczestników ostatniej walki narodowej o 
niepodległość.

Następnie wygłosił dr. Rutowski odczyt 
,o znaczeniu powstania polskiego w roku 
1863“.

Uroczystość zakończyły śpiewy połączo­
nych chórów Echa“ i »Lutni*.

Lwów. Ze Zaleszczyk telegrafują do »Sło­
wa Polskiego“, że wczorajszej nocy dało 
się tam uczuć trzęsienie ziemi w pasie 
kilku milowym ze wschodu na zachód. 
Powstała straszna panika. Mieszkańcy prze­
rażeni wybiegali z domów — kilka osób za­
chorowało ze strachu.

Lwów. Ze Zaleszczyk donoszą do »Słowa 
polskiego“, że w tamtejszej gorzelni wykry­
to wielką defraudacyę na szkodę skarbu 
pań-Łwa. Śledztwo w te) sprawie prowadzi 
komisarz skarbowy p. Klecan. Kilka osób 
aresztowano

Wiedeń. Na dzisiejszem posiedzeniu Izby 
poselskiej minister skarbu przedłożył pro­
jekt ustawy o uregulowania indywidualne­
go rozdziału kontyngentu cukrowego.

W § 1 ustawa ta postanawia, że kon- 
tyngenta, który wynosi na r. 190 /4 2,770.340 
cent, metr., ma być przyznany: 1) tym fa­
brykom, które przynajmniej w ostatnich 3

peryodach ruchu, sprzedały więcej, jak 
10.000 cent. metr, cukru raflnowego; 2) fa- 

| brykom w Ł iżanach i Zuczce (Bukowina) 
i w Tłumaczu (Galicya).

W § 2 przedstawiono udział (Betheilungs- 
mass>tab) w kontyngencie cukfowym, mia­
nowicie dla cukrowni w Łużanach 10.000, 
dla Tłumacza 10.000, a dla Żuczki 100.000. 
Tym 3 fabrykom, które w zaopatrywaniu 
targu krajowego nie brało dotąd udziału, 
z powodu niekorzystnych stosunków wy­
wozowych, wypływających z geograficznego 
położenia, przyznano prawo opodatko­
wania.

Odczytano następnie szereg wniosków i 
interpelacyi, a wśród nich wniosek Fuchsa 
w sprawie zmiany regulaminu Izby; wnio­
sek domaga się, aby dla tej zmiany wybraną 
została osobna komisya z 36 członków zło­
żona. któraby w przeciągu 2 miesięcy przed­
łożyła Izbie projekt.

Poseł Dworzak zapytuje, co prezydyum 
zamyśla uczynić, aby czesi nie byli naraża­
ni na obrazę ze strony wszechniemców, jak 
to się stało na ostatniem posiedzeniu. 
(Wszechniemcy przerywają).

Petersburg. Jak donoszą „Nowosti1, spe- 
cyalna komisya przy ministeryum spraw 
wewnętrznych zajmie się opracowaniem 
środków zwalczania hazardu karcianego w 
klubach.

Bilston. (Anglia). W fabryce żelaza na­
stąpiła eksplozya. Dwie osoby zmarły sku­
tkiem oparzeń, 9 osób poniosło ciężkie 
rany.

Redaktor odpowiedzialny i wydawca:
Kazimierz Bartoszewicz.

r~--- - 1 ' »

Wydawnictwa

przy ul. Karmelickiej 15.

Wykonuje wszelkie roboty wchodzące 

w zakres:

Cynkografii, 
Autotypii i

382 Fotolitografii
po cenach umiarkowanych

szybko i punktualnie.

lKftLENDftBZE^‘"190j]
■ wyszły z druku i wyróżniają się od innych wielką ob-j
I fitością i doborem treści, tudzież mnóstwem ilustracyj I 

___przy stosunkowo niskiej cenie. Są to mianowicie:

Ą 17 44 kalendarz historyczno- 
fil ,powieściowy, poświęcony 

91*- *■ głównie sprawom naro­
dowym, obejmuje przeszło 180 , str. zajmującej treści 
i około 70 ilustracyj. a kosztuje wraz z dodatkami: 
»Pieśni narodowych (przeszło 50), kalendarzyka ścien­
nego i kilku obrazów na lepszym papierze Grottgera, 

Matejki (Hołd pruski) 80 groszy 40 ct.*.
„polski kalendarz JYCanjański“, poświęcony prze­
ważnie sprawom religijno-narodowym, tej samej obję­
tości co »Polak*, również z mnóstwem obrazków, (mię­
dzy innymi portrety arcybiskupa Hryniewickiego, bi­
skupa Zwierowieża, kardynała Ledóchowskiego), kosztuje 
60 gr. 30 ct.), z podobnymi dodatkami (wśród obra­
zów na lepszym papierze »Świeczniki Nerona* Siemi- 
366 radzkiego) 80 groszy;

„gospodarz“ poświęcony popularyzowaniu wiedzy, 
powieś i i sprawom gospodarczym, obejmuje 14 arku­
szy doborowej treści, przeszło 100 ilustracyj a kosztuje 

tylko 60 groszy, z dodatkami 80 groszy;
Wielki iluslr. „JCaletldarZ powszee^nn“ Kaspra 
Wojnara obejmuje treść wszystkich poprzednich, a więc 
przeszło 380 stron druku, przeszło 180 ilustracyj (mię­
dzy temi »Hołd pruski* Matejki, »Świeczniki Nerona* 
Siemiradzkiego i 10 obrazów »Wojny* Grottgera) i ko­
sztuje z dodatkami 1 K. 80 groszy, w bardzo pięknej 

płóciennej oprawie ze złoconym tytułem 2 kor.
Do nabycia wszędzie. Adres zamówień:

Księgarnia Wojnara w Krakowie, ul. Szewska 13.

i __  V__ —J
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Do iprzedania sklep wiktualny w do­
brem położeniu. Wiadomość udzieli 
z grzeczności Administracya ,Kurye- 
ra Krakowskiego*. 40'i 1—2

Porady w sprawach administracyj­
nych, podatkowych, wojskowych, u- 
dziela 4Biuro* ul. Łobzowska 41—II. 
od 10—3 godziny. 386 5—10

Sala w Parku Krakowskim jest na 
wesela i zabawy w każdej chwili do 
wynajęcia. 397 2—4

Sklep z nyżą przy ul. Zwierzynie­
ckiej 21, zaraz do wynajęcia. Wia­
domość u stróża. 390 3—6

Nimejszem zawiadami 
Szanowną Publiczność, iż z dniem 
i-go stycznia 1903 roku, została 
otwartą
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JlDobraspesebność!!

Kto chce ubranie modne, trwałe 
I tanie niech zamówi u

Zygmunta Chilli
Krawca w Krakowie, Wielopole 3, 

przy gł. poczcie. 313 18—32 
Robi również za ugodą na raty 
Wypożycza fraki I anglesy —

Я-1

Е
я 

43

О
С o

я- ■Ж (0ф.
Е

^Czytajcie i podzjwiajcie 1 

Polecam swój skład hurtowny zegarów 
i zegarków o ao"/0 taniej niż wszędzie. 
Budziki amerykańskie po zlr. 1'15 
Zegarki roskopf z marką „patente“ 
zlr. 3-40 — Zegary niklowe po 1 zlr. 
Niklowe zegarki 36 godz. idące zlr. a-1 o 
Stalowe damskie zegarki otwarte zlr. 
3 35 — Stalowe męskie zegarki 36 
godzin idące 3 zlr. — Zegary pen- 
dulowe w ozdobnej szafce z */, godz.

biciem zlr. 4’50 261 12 -12
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Łańcuszki srebrne po zlr. I.

Bogato ilustrowane cenniki wys 
darmo i oplatnie. 261
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Poszukuje się 
kilku zdolnych 

Pomicnikó w jubilerskich
396 2—3 oraz

chłopców z ukończoną 2 ki.realną

K. Czaplicki, jubiler
Lekcy! gry fortepianowej 

udziela osobom młodszym i starszym 
płatne z góry 30 ct. za godzinę. 
„Nauczycielka" ul. Bogata 6. parter.
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połączona z bufetem śniadankowym 
urządzonym na sposób handli delikatesów

ni. Sławkowska Nr. 3, róg ul. św. Tomasza
Piwo pilzneńskie i bawarskie. Wina austryackie, węgierskie i za­
graniczne. Bodega win hiszpańskich. Kuchnia wyśmienita w wła­

snym zarządzie. Ceny umiarkowane.
Gabinety z osobnem wejściem. Obszerna sala na zebrania towa­
rzyskie. Wina hiszpańskie na kieliszki. Kuchnia otwarta i po teatrze. 
Polecając się względom Szanownej Publiczności kreślę się z trłę- 
hokim szacunkiem A. BEDNARCZYK.

Polecają w ogromnym 
wyborze artykuły do 
stroju damskiej toalety 
balowej i wieczorowej.

Przy materyaeh 
jedwabnych na 

suknie 
50% opustu.

Zakład pogrzebowy 
Jana Wolnego

jedyny na Kraków, posiada­
jący własny wyrób trumien.

Główny skład znajduje się przy ul. 
iw. Tomasza I. 4, tuż przy placu 
Szczepańskim, telefon Nr. 331.

Obrączki ślubne złote 

najtaniej wykonuje 383 2—15 
S. Żoldani jubiler

Kraków, ul. Mikołajska I. 28.

Zakład urządza po­
grzeby od najskrom­
niejszych do naj­

wspanialszych po 
cenach nader umiar­
kowanych.
Filia znajduje się 

przy ul. Kopernika 6.

5j pośredni-

urora 
zakład 

artystyczno-
graficzny ® 

przy ul. Karmelickiej 15 
poszukuje 

praktykanta.

■хюшхвхв
Ociemniali Skrzypek i Pianistka 

grający bardzo dobrze do tańca 
upraszają jaknajuprzejmiej Szanowną 
P. T. Publiczność o łaskawe zamó­
wienia na zabawy lub wesela, tak 

w miejscu jak i na prowincyę. 
Ufni, iż nasza serdeczna prośba 

znajdzie gorliwe poparcie ze strony 
łaskawej Publiczności, pozostajemy 
z głębokim szacunkiem
Muzykanci, w Krakowie ul. Helzlów 9, 

u Piotra Gołąbią. 380 4—5

Drobne ogłoszenia 
I» rżyj in u j e A <i ni i n istracya 
-Kuryera Krakowskiego -
Karmelicka 7. po cencie 

(3 grosze) oil słowa.

Hotel pod różą wynaj­
muje w czasie karnawału 
lokal składający się z sal­
ki większej i niniejszej i 
czterech pokoi I piętro na 
pikniki kolący e ect. za 
30 złr. 358 3-3

Salon sprzedaży kwiatów1 U ===== Telefon 363 ======
Poleca: kwiaty świeże, kosze z kwiatami, źardiniery, bukiety na wesela i bale, przyjmuje dekoracye salonów, stołów i t. p.

— ......... Ceny umiarkowane -- Wykonanie punktualne ------- - , ■■■■■.................
Drukarnia i stereotypia A. Koziaóskiego w Krakowie.


